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ROZDZIAŁ PIERWSZY

– Nie ro­zu­miem, dla­cze­go za­pro­si­łeś na uro­dzi­ny cór­kę by­łej żony.

Tor­re Ro­ma­no nie ukry­wał iry­ta­cji, od­wra­ca­jąc się od okna i spo­glą­da­jąc na ojca sie­dzą­ce­go po dru­giej stro­nie ga­bi­ne­tu. Chwi­lę wcze­śniej na­pa­wał się wspa­nia­łym wi­do­kiem Wy­brze­ża Amal­fi­tań­skie­go, roz­po­ście­ra­ją­cym się z Wil­li Ro­ma­no, choć uwa­żał, że kra­jo­braz wi­docz­ny z jego wła­sne­go domu w Ra­vel­lo, sto­ją­ce­go wy­żej na wzgó­rzu, jest jesz­cze pięk­niej­szy. Za­ska­ku­ją­ca wia­do­mość, wy­ja­wio­na wła­śnie przez ojca, przy­wo­ła­ła na nowo skom­pli­ko­wa­ne emo­cje, ja­kie wciąż wzbu­dza­ła w nim Orla Bro­gan.

– Za­pro­si­łem pa­sier­ba – od­parł spo­koj­nie Giu­sep­pe. – Cze­mu więc nie miał­bym za­pro­sić pa­sier­bi­cy?

– Z Ju­le­sem to co in­ne­go. Za­miesz­kał tu z mat­ką, kie­dy był mały, i trak­to­wa­łeś go jak syna. – Tor­re od­wró­cił wzrok. – Le­d­wie pa­mię­tam Orlę – po­wie­dział, sfru­stro­wa­ny fak­tem, że to nie­praw­da. – Wi­dzia­łem się z nią tyl­ko raz, osiem lat temu, kie­dy oże­ni­łeś się z jej mat­ką. A to mał­żeń­stwo prze­trwa­ło za­le­d­wie kil­ka lat. Wiem, że Orla od­wie­dza­ła tu Kim­ber­ly, ale naj­wy­raź­niej mnie wte­dy nie było i ni­g­dy wię­cej jej nie spo­tka­łem.

Przez myśl prze­mknę­ło mu wspo­mnie­nie Orli le­żą­cej pod nim. Jej mlecz­no­bia­ła skó­ra wy­raź­nie kon­tra­sto­wa­ła z jego ciem­ną opa­le­ni­zną, a je­dwa­bi­ste bursz­ty­no­we wło­sy roz­po­ście­ra­ły się na po­dusz­ce. Po­czuł na­głe pod­nie­ce­nie. Dio! To nie­wia­ry­god­ne, że jego cia­ło po tylu la­tach wciąż na nią re­ago­wa­ło, choć spę­dzi­li ra­zem tyl­ko jed­ną noc.

Mu­siał przy­znać, że była je­dy­ną ko­bie­tą, przy któ­rej stra­cił kon­tro­lę nad sobą. Gdy tyl­ko ją zo­ba­czył, od razu wie­dział, że obiet­ni­ca, jaką so­bie zło­żył – by ni­g­dy nie zna­leźć się na ła­sce wła­sne­go li­bi­do – w jed­nej chwi­li zo­sta­ła zmie­cio­na przez falę żą­dzy. Był to nie­zbi­ty do­wód na to, że Tor­re odzie­dzi­czył po ojcu sła­bość do pięk­nych ko­biet i sek­su.

– Orli nie było tu od czte­rech lat, od cza­su, kie­dy jej mat­ka mnie opu­ści­ła i za­trud­ni­ła jed­ne­go z naj­lep­szych ad­wo­ka­tów do prze­pro­wa­dze­nia roz­wo­du. – Głos ojca przy­wo­łał Tor­re­go do rze­czy­wi­sto­ści. – Ale wciąż ją lu­bię i cie­szę się, że za­rów­no pa­sier­bi­ca, jak i pa­sierb przy­jeż­dża­ją na moje sie­dem­dzie­sią­te uro­dzi­ny. Za­sta­na­wiam się, czy Ju­les wy­ko­rzy­sta tę oka­zję do ogło­sze­nia no­wi­ny?

– Ja­kiej no­wi­ny?

– Ma za­miar oże­nić się z Orlą. Nie patrz na mnie z ta­kim zdzi­wie­niem. Chy­ba ci wspo­mi­na­łem, że Ju­les się z nią spo­tkał, kie­dy prze­niósł się do Lon­dy­nu kil­ka mie­się­cy temu, żeby pod­jąć pra­cę w an­giel­skim od­dzia­le na­szej fir­my. Ostat­nio dał do zro­zu­mie­nia, że da­rzy ją głęb­szym uczu­ciem i nie cho­dzi tyl­ko o przy­jaźń. Przy­ja­dą tu ra­zem. – Giu­sep­pe za­my­ślił się na chwi­lę. – Był­bym za­chwy­co­ny, gdy­by wzię­li ślub… cór­ka i syn obu mo­ich by­łych żon. Ale naj­bar­dziej by mnie ucie­szy­ło, gdy­byś ty, Tor­re, zna­lazł so­bie w koń­cu żonę i po­sta­rał się o dzie­dzi­ca.

Tor­re ru­szył ku drzwiom, chcąc unik­nąć dys­ku­sji o tym, że w wie­ku nie­mal trzy­dzie­stu czte­rech lat wciąż nie jest żo­na­ty. Jesz­cze dłu­go nie za­mie­rzał po­rzu­cać sta­nu ka­wa­ler­skie­go. Ro­zu­miał jed­nak, że oba­wy o zdro­wie skło­ni­ły ostat­nio ojca do roz­my­śla­nia nad przy­szło­ścią ro­dzin­nej fir­my bu­dow­la­nej Afon­so Ro­ma­no Con­stru­zio­ne, zna­nej w skró­cie jako ARC. Tor­re wie­dział, że pew­ne­go dnia bę­dzie mu­siał się oże­nić i za­ło­żyć wła­sną ro­dzi­nę. Ale w od­róż­nie­niu od ojca, w po­szu­ki­wa­niu wy­bran­ki nie za­mie­rzał kie­ro­wać się ser­cem ani po­pę­dem sek­su­al­nym.

Ko­chał ojca i ce­nił jego zmysł do in­te­re­sów, dzię­ki któ­re­mu ARC sta­ła się naj­więk­szą fir­mą bu­dow­la­ną we Wło­szech, ale oso­bi­ste ży­cie Giu­sep­pe­go nie wzbu­dza­ło w nim już ta­kie­go po­dzi­wu. Oj­ciec czę­sto zdra­dzał dru­gą żonę, San­dri­ne – mat­kę Ju­le­sa – i nie po­tra­fił się oprzeć wie­lu mło­dym ko­bie­tom zwa­bio­nym przez jego za­moż­ność. Ota­cza­ły go jak dra­pież­ne re­ki­ny, spra­gnio­ne krwi, spra­wia­jąc, że Giu­sep­pe stał się sta­łym obiek­tem drwin w pra­sie.

Pa­pa­raz­zi za­in­te­re­so­wa­li się jego ży­ciem pry­wat­nym przed ośmio­ma laty, gdy za­ko­chał się w by­łej an­giel­skiej mo­del­ce i ce­le­bryt­ce Kim­ber­ly Con­nau­ght. W cią­gu kil­ku mie­się­cy roz­wiódł się z San­dri­ne i oże­nił z Kim­ber­ly. Na­wet Tor­re nie zo­stał za­pro­szo­ny na po­ta­jem­ny ślub ojca i po­znał nową ma­co­chę do­pie­ro na przy­ję­ciu, ja­kie Giu­sep­pe wy­dał póź­niej z oka­zji tego wy­da­rze­nia.

Było ja­sne, że nowa żona ojca to ty­po­wa na­cią­gacz­ka, za­in­te­re­so­wa­na wy­łącz­nie jego ma­jąt­kiem. Tor­re nie ro­zu­miał, jak Giu­sep­pe może być ta­kim głup­cem. Na przy­ję­ciu po­znał jed­nak pew­ną ru­do­wło­są cza­row­ni­cę w prze­bra­niu anio­ła i jego aro­ganc­kie prze­świad­cze­nie, że jest kimś lep­szym od ojca, le­gło w gru­zach.

– Dzi­wi mnie, jak mo­żesz się cie­szyć z tego, że Ju­les i Orla mają się ku so­bie – po­wie­dział ojcu. – Kie­dy mie­siąc temu by­łem w An­glii, pra­sa roz­pi­sy­wa­ła się aku­rat o tym, że Orla do­sta­ła spo­ro pie­nię­dzy w ra­mach ugo­dy roz­wo­do­wej od by­łe­go męża. Jej mał­żeń­stwo z tym zna­nym spor­tow­cem trwa­ło nie­ca­ły rok. Naj­wy­raź­niej odzie­dzi­czy­ła po mat­ce skłon­no­ści do na­cią­ga­nia bo­ga­tych fa­ce­tów. Je­śli ta­kie same za­mia­ry ma wo­bec Ju­le­sa, to niech go Pan Bóg strze­że.

– Nie wie­rzę zbyt­nio temu, co wy­pi­su­ją w ga­ze­tach. A już na pew­no nie uwa­żam, że Orla in­te­re­su­je się Ju­le­sem dla pie­nię­dzy. – Giu­sep­pe przyj­rzał się bacz­nie sy­no­wi. – Za­uwa­ży­łem, że nie­zbyt ją ce­nisz, a mimo to twier­dzisz, że le­d­wo ją pa­mię­tasz. Czy coś się wy­da­rzy­ło mię­dzy wami parę lat temu? Pa­mię­tam, że wró­ci­ła do An­glii w po­śpie­chu dzień po przy­ję­ciu, tłu­ma­cząc się, że roz­po­czy­na stu­dia na uni­wer­sy­te­cie.

– Nic się nie wy­da­rzy­ło. – Tor­re za­śmiał się tro­chę ner­wo­wo, uni­ka­jąc wzro­ku ojca. Ob­raz smu­kłej i pięk­nej Orli wciąż tkwił mu w pa­mię­ci. Inne ko­bie­ty re­gu­lar­nie po­ja­wia­ły się w jego ży­ciu i zni­ka­ły, nie ro­biąc na nim więk­sze­go wra­że­nia. Nie ro­zu­miał więc nie­po­ko­ją­ce­go uczu­cia, nie opusz­cza­ją­ce­go go od chwi­li, gdy się do­wie­dział o nad­cho­dzą­cym przy­jeź­dzie Orli do Amal­fi.

– Mam na­dzie­ję, że Ju­les nie zro­bi z sie­bie głup­ca. Wiesz, jaki z nie­go ma­rzy­ciel – po­wie­dział Tor­re, si­ląc się na zwy­kły ton. Kie­dy jed­nak wy­szedł z ga­bi­ne­tu, miał dziw­ne wra­że­nie, że sza­re oczy Giu­sep­pe­go zo­ba­czy­ły wię­cej, niż chciał mu po­ka­zać.

A niech to, po­my­ślał ze zło­ścią, po­sta­na­wia­jąc się nie przej­mo­wać ru­do­wło­są cza­row­ni­cą, któ­ra rzu­ci­ła na nie­go urok tam­te­go wie­czo­ru przed ośmio­ma laty. Na szczę­ście opa­mię­tał się na­stęp­ne­go ran­ka. Te­raz, gdy oj­ciec po­sta­no­wił odejść na eme­ry­tu­rę i prze­ka­zać mu sta­no­wi­sko pre­ze­sa i dy­rek­to­ra na­czel­ne­go fir­my, miał wy­star­cza­ją­co dużo spraw na gło­wie. Tor­re za­wsze wie­dział, że to go cze­ka, i chciał za­rzą­dzać ARC z ta­kim sa­mym po­wo­dze­niem jak oj­ciec i dzia­dek, Afon­so. In­te­re­so­wał się in­ży­nie­rią bu­dow­la­ną i po ukoń­cze­niu od­po­wied­nich stu­diów zna­lazł so­bie ni­szo­we za­ję­cie jako do­rad­ca i eks­pert od roz­wią­zy­wa­nia trud­nych pro­ble­mów, dzię­ki cze­mu od­wie­dzał róż­ne miej­sca na świe­cie, gdzie fir­ma ARC bu­do­wa­ła swo­je obiek­ty. Lu­bił tę pra­cę i swo­bo­dę, jaką mu da­wa­ła.

Te­raz jed­nak per­spek­ty­wa spo­tka­nia z Orlą wy­trą­ci­ła go z rów­no­wa­gi. Nie miał ocho­ty spo­tkać jej zno­wu, by wy­po­mnia­ła mu za­wsty­dza­ją­cą po­mył­kę w oce­nie sy­tu­acji, jaką wte­dy po­peł­nił. Je­śli jego przy­rod­ni brat się w niej za­ko­chał, to niech mu się wie­dzie. Wpadł jed­nak w pa­skud­ny na­strój i po­czuł na­głą po­trze­bę wyj­ścia z domu. Za­klął pod no­sem, wziął klu­czy­ki od sa­mo­cho­du ze sto­li­ka w holu i wy­szedł na ze­wnątrz, gdzie na pod­jeź­dzie stał sa­mo­chód – obec­na mi­łość jego ży­cia.

Na Amal­fi Dri­ve pa­no­wał nie­ty­po­wy o tej po­rze lata nie­zbyt duży ruch. Dro­ga wio­dą­ca wzdłuż ska­li­ste­go wy­brze­ża, łą­czą­ca Sor­ren­to z Sa­ler­no, sły­nę­ła z ostrych za­krę­tów. Orla się ucie­szy­ła, gdy Ju­les za­pro­po­no­wał, że usią­dzie za kie­row­ni­cą, by mo­gła po­dzi­wiać nie­zwy­kłe kra­jo­bra­zy i wi­docz­ne w od­da­li tur­ku­so­we Mo­rze Tyr­reń­skie.

Ci­szę i spo­kój tego miej­sca zbu­rzył na­gle gło­śny ryk sil­ni­ków auta zbli­ża­ją­ce­go się z tyłu. Obej­rza­ła się przez ra­mię i zo­ba­czy­ła czer­wo­ny spor­to­wy sa­mo­chód szyb­ko wy­prze­dza­ją­cy na ostrym za­krę­cie ich auto, wy­na­ję­te na lot­ni­sku w Ne­apo­lu. Wstrzy­ma­ła od­dech, bo­jąc się, że kie­row­ca roz­bi­je się na ba­rier­kach przy po­bo­czu dro­gi i sto­czy z urwi­ska. Czer­wo­ny po­jazd jed­nak prze­mknął tyl­ko obok w oka mgnie­niu i za­raz znikł za ko­lej­nym za­krę­tem.

– To mój brat przy­rod­ni i jego nowa za­baw­ka – bąk­nął Ju­les. – Naj­now­szy mo­del. Naj­droż­szy i naj­szyb­szy sa­mo­chód na świe­cie.

Tor­re. Na jego wspo­mnie­nie po­czu­ła ucisk w żo­łąd­ku. Przez chwi­lę mia­ła ocho­tę po­pro­sić Ju­le­sa, żeby za­wiózł ją z po­wro­tem na lot­ni­sko lub za­brał gdzie­kol­wiek in­dziej, byle tyl­ko z dala od Wil­li Ro­ma­no i czło­wie­ka, któ­ry od ośmiu lat na­wie­dzał jej w sny.

Po­peł­ni­ła głu­pi błąd, spę­dza­jąc z Tor­rem noc. Każ­dy cze­goś ża­łu­je i ona ża­ło­wa­ła wła­śnie tego. Te­raz jed­nak mia­ła dwa­dzie­ścia sześć lat i nie była już na­iw­ną osiem­na­sto­lat­ką, któ­ra ucie­kła z jego po­ko­ju, z po­śpie­chem zbie­ra­jąc ubra­nia, gdy z niej drwił, za­rzu­ca­jąc, że jest taką samą na­cią­gacz­ką bo­ga­tych fa­ce­tów jak jej mat­ka. Mia­ła za sobą peł­ne prze­mo­cy nie­uda­ne mał­żeń­stwo i te­raz czu­ła się dużo sil­niej­sza. Może więc ja­koś znie­sie po­now­ne spo­tka­nie z Tor­rem, w któ­rym za­du­rzy­ła się jako na­sto­lat­ka.

Dzie­sięć mi­nut póź­niej, kie­dy wje­cha­li przez bra­mę, pro­wa­dzą­cą do Wil­li Ro­ma­no, spor­to­wy sa­mo­chód stał na pod­jeź­dzie, ale ni­g­dzie nie było wi­dać jego wła­ści­cie­la. Ju­les za­par­ko­wał wy­na­ję­te auto i Orla wy­sia­dła, bio­rąc z tyl­ne­go fo­te­la sło­mia­ny ka­pe­lusz z sze­ro­kim ron­dem. Mu­sia­ła się chro­nić przed słoń­cem, żeby nie do­stać pie­gów. Mlecz­no­bia­łą cerę i ja­sno­ru­de wło­sy mia­ła w spad­ku po ojcu, po­cho­dzą­cym z Ir­lan­dii, choć wi­zy­ty w domu Lia­ma Bro­ga­na na od­lud­nym i desz­czo­wym za­chod­nim wy­brze­żu tego kra­ju wspo­mi­na­ła z dzie­ciń­stwa ra­czej z ża­lem.

Zwi­nę­ła dłu­gie wło­sy w wę­zeł na szczy­cie gło­wy i na­su­nę­ła na nie ka­pe­lusz. Zmy­sło­wy za­pach do­bie­ga­ją­cy z za­gaj­ni­ka drzew cy­try­no­wych, nie­sio­ny wia­trem, mie­szał się ze słod­ką wo­nią wi­cio­krze­wu, po­ra­sta­ją­ce­go ścia­ny domu. Pod­czas pierw­szej wi­zy­ty na Wy­brze­żu Amal­fi­tań­skim, na mie­siąc przed dzie­więt­na­stą rocz­ni­cą uro­dzin, Orla za­ko­cha­ła się w tu­tej­szym kra­jo­bra­zie i ży­wych ko­lo­rach – ró­żo­wo­ści bu­gen­wil­li, ciem­nej zie­le­ni cy­pry­sów i błę­ki­cie mo­rza ota­cza­ją­ce­go ska­li­sty przy­lą­dek, gdzie od dwu­stu lat sta­ła Wil­la Ro­ma­no.

Przy­je­cha­ła tu­taj pierw­szy raz przed ośmio­ma laty, gdy jej mat­ka zo­sta­ła trze­cią żoną Giu­sep­pe­go Ro­ma­no, bo­ga­te­go wła­ści­cie­la naj­więk­szej we Wło­szech fir­my bu­dow­la­nej. Mał­żeń­stwo to – tak jak więk­szość związ­ków Kim­ber­ley – nie trwa­ło dłu­go i Orla nie przy­jeż­dża­ła do wil­li, od­kąd mat­ka wró­ci­ła do Lon­dy­nu, by wy­dać pie­nią­dze otrzy­ma­ne po roz­wo­dzie.

Kie­dy do­sta­ła za­pro­sze­nie na sie­dem­dzie­sią­te uro­dzi­ny Giu­sep­pe­go, na po­cząt­ku mia­ła ocho­tę się wy­mó­wić i nie przy­je­chać, wie­dząc, że bę­dzie tam Tor­re. Lu­bi­ła jed­nak oj­czy­ma. Za­wsze miło ją wi­tał, ale od­wie­dza­ła go tyl­ko wte­dy, gdy Tor­re­go nie było w domu. Utrzy­my­wa­ła z nim kon­takt na­wet po tym, jak roz­wiódł się z Kim­ber­ly.

Gdy więc Ju­les za­pro­po­no­wał wspól­ną po­dróż do Amal­fi, Orla po­sta­no­wi­ła zmie­rzyć się w koń­cu z wro­giem. Chcia­ła się spo­tkać z Tor­rem, by roz­li­czyć się z prze­szło­ścią i za­cząć nowe ży­cie.

Z wili wy­szedł ja­kiś czło­wiek z ob­słu­gi, żeby ich przy­wi­tać, i Ju­les za­czął z nim roz­ma­wiać, pod­czas gdy Orla roz­glą­da­ła się po pięk­nym, sta­ran­nie utrzy­ma­nym ogro­dzie.

– Nie wie­dzą, gdzie nas ulo­ko­wać – oznaj­mił po chwi­li Ju­les, pod­cho­dząc do niej z po­wro­tem. – Ja­cyś da­le­cy krew­ni Giu­sep­pe­go przy­je­cha­li bez za­po­wie­dzi i Ma­rio się za­sta­na­wia, gdzie wsta­wić na­sze ba­ga­że. Pój­dę do go­spo­dy­ni i zo­ba­czę, co się dzie­je.

– Za­raz do cie­bie przyj­dę, tyl­ko roz­pro­stu­ję tro­chę nogi po po­dró­ży.

– Ja­sne, ale skryj się w cie­niu. Nie przy­wy­kłaś do wło­skie­go słoń­ca, chérie.

Uśmiech­nę­ła się, pa­trząc, jak Ju­les wcho­dzi do domu. Uro­dził się we Fran­cji i za­wsze wy­da­wał się szar­manc­ki i uprzej­my. Był dla niej miły, kie­dy od­wie­dza­ła mat­kę w Wil­li Ro­ma­no, mimo że Giu­sep­pe roz­wiódł się z jego mat­ką wła­śnie z po­wo­du Kim­ber­ley. Ju­les jed­nak na­dal utrzy­my­wał do­bre sto­sun­ki z oj­czy­mem i pół roku wcze­śniej zo­stał mia­no­wa­ny głów­nym księ­go­wym w an­giel­skim od­dzia­le ro­dzin­nej fir­my. Orla za­miesz­ka­ła w ka­wa­ler­ce nie­da­le­ko biu­ra ARC po tym, jak zmu­szo­na była sprze­dać luk­su­so­wy apar­ta­ment mat­ki, by spła­cić jej dłu­gi. Raz lub dwa razy w ty­go­dniu spo­ty­ka­ła się z Ju­le­sem na ko­la­cji. Oka­zał się do­brym przy­ja­cie­lem i wspie­rał ją w cza­sie, gdy zma­ga­ła się po­waż­ny­mi pro­ble­ma­mi zdro­wot­ny­mi Kim­ber­ley.

Wła­śnie wte­dy szka­lo­wa­no ją w bru­ko­wej pra­sie, przy­pusz­cza­jąc, że zy­ska­ła ma­ją­tek po roz­wo­dzie z bo­ga­tym mę­żem. W rze­czy­wi­sto­ści nie do­sta­ła od Da­vi­da ani gro­sza, ale to nie po­wstrzy­ma­ło dzien­ni­ka­rzy przed spe­ku­lo­wa­niem, ile to mo­gła „za­ro­bić” na trwa­ją­cym dzie­sięć mie­się­cy mał­żeń­stwie.

Nie za­mie­rza­ła jed­nak te­raz my­śleć o prze­szło­ści. Wresz­cie uwol­ni­ła się od Da­vi­da, a ten okrop­ny zwią­zek w ja­kiś spo­sób ją wzmoc­nił. Już ni­g­dy nie za­mie­rza­ła po­zwo­lić żad­ne­mu męż­czyź­nie, żeby nią rzą­dził, tak jak były mąż.

Za­trzy­ma­ła się przy czer­wo­nym spor­to­wym au­cie, sto­ją­cym na pod­jeź­dzie. Po raz pierw­szy zro­zu­mia­ła, dla­cze­go pew­ne po­jaz­dy uzna­je się za sek­sow­ne. Smu­kły kształt szkar­łat­nej ka­ro­se­rii przy­cią­gał uwa­gę, a wnę­trze wy­ście­ła­ne czar­ną skó­rą wy­da­wa­ło się wy­jąt­ko­wo mę­skie. Sa­mo­chód ko­ja­rzył jej się z eks­cy­ta­cją i nie­bez­pie­czeń­stwem, po­dob­nie jak jego wła­ści­ciel. Ale Orla nie szu­ka­ła przy­gód, o czym przy­po­mnia­ła so­bie, prze­su­wa­jąc dło­nią po zmy­sło­wym czer­wo­nym nad­wo­ziu.

My­śla­ła, że ślub z Da­vi­dem za­pew­ni jej bez­pie­czeń­stwo, ja­kie­go pra­gnę­ła przez całe ży­cie, ale czu­ła się przy nim bez­bron­na i cza­sem bała się o sie­bie, zwłasz­cza kie­dy upi­jał się czer­wo­nym wi­nem. Jego na­strój po­tra­fił się zmie­nić w jed­nej chwi­li i przez pe­wien czas my­śla­ła, że sama przy­czy­nia się do jego wy­bu­chów zło­ści.

Od­ru­cho­wo unio­sła rękę i do­tknę­ła kil­ku­cen­ty­me­tro­wej szra­my bie­gną­cej od skra­ju brwi do li­nii wło­sów. No­si­ła prze­dzia­łek z boku, by ją za­kryć, i tu­szo­wa­ła ją ma­ki­ja­żem. Bli­zna jed­nak po­zo­sta­nie tam na za­wsze, przy­po­mi­na­jąc bo­le­śnie, że nie war­to ufać wła­snym osą­dom i wie­rzyć męż­czy­znom.

Nie wy­ja­wi­ła ni­ko­mu, że pod­czas krót­kie­go nie­uda­ne­go mał­żeń­stwa z an­giel­skim za­wo­do­wym gra­czem w kry­kie­ta sta­ła się ofia­rą prze­mo­cy, za­rów­no psy­chicz­nej, jak i fi­zycz­nej. Da­vid Ke­egan miał wie­lu fa­nów i me­dia wy­chwa­la­ły go za uprzej­mą i przy­ja­zną po­sta­wę pod­czas tur­nie­jów i wy­wia­dów. Nikt nie uwie­rzył­by Orli, że Da­vid ma pro­ble­my z al­ko­ho­lem i pod jego wpły­wem za­mie­nia się w agre­syw­ne­go po­two­ra.

Pra­sa oskar­ży­ła ją o bez­li­to­sne zła­ma­nie mu ser­ca i zruj­no­wa­nie ka­rie­ry, gdy go rzu­ci­ła na kli­ka dni przed tym, jak mia­no­wa­no go ka­pi­ta­nem na­ro­do­wej dru­ży­ny kry­kie­ta przed słyn­nym tur­nie­jem w Au­stra­lii. An­glia prze­gra­ła i Da­vid stra­cił swo­je sta­no­wi­sko. W wy­wia­dzie zrzu­cił wszyst­ko na za­ła­ma­nie psy­chicz­ne, któ­re­go do­znał po odej­ściu żony.

Sama ob­wi­nia­ła się za pro­ble­my w ich związ­ku, gdy Da­vid po­zba­wiał ją pew­no­ści sie­bie, wciąż po­wta­rza­jąc, jaka jest bez­na­dziej­na. Do­pie­ro prze­moc fi­zycz­na, ja­kiej się do­pu­ścił, po­zwo­li­ła jej oprzy­tom­nieć. Prze­sta­ła w koń­cu uda­wać, że wszyst­ko jest w po­rząd­ku w ich mał­żeń­stwie, i przy­zna­ła, że nic już do nie­go nie czu­je, bo znisz­czył jej mi­łość. Gdy­by z nim zo­sta­ła, ba­ła­by się, że ją za­bi­je pod­czas ko­lej­ne­go na­pa­du agre­sji.

– Ład­ne cac­ko, praw­da? – usły­sza­ła na­gle z tyłu.

Ode­rwa­ła rękę od ka­ro­se­rii i od­wró­ci­ła się z bi­ją­cym ser­cem. Błysz­czą­ce sza­re oczy Tor­re­go spo­glą­da­ły wprost na nią, a nie na sa­mo­chód.

Przed ośmio­ma laty Tor­re wy­dał jej się nie­sa­mo­wi­cie przy­stoj­ny. Ele­ganc­ki i za­dba­ny, mógł być mo­de­lem po­ka­zy­wa­nym na okład­kach ko­lo­ro­wych cza­so­pism. Te­raz wy­glą­dał jesz­cze bar­dziej mę­sko i zmy­sło­wo.

Zbyt póź­no zda­ła so­bie spra­wę, że po­win­na za­ufać in­tu­icji, któ­ra na­ka­zy­wa­ła jej za­wró­cić w dro­dze do wil­li. Nie była już jed­nak onie­mia­łą z wra­że­nia na­sto­lat­ką, jak kie­dyś, gdy jej się zda­wa­ło, że Tor­re to ksią­żę z baj­ki przy­by­wa­ją­cy jej na ra­tu­nek. Chro­nić sie­bie mo­gła je­dy­nie sama.

– Cześć, Tor­re. Ju­les po­wie­dział, że to ty wy­prze­dzi­łeś nas na dro­dze, ja­dąc jak wa­riat.

Uśmiech­nął się, od­sła­nia­jąc bia­łe zęby. Pa­trzy­ła na nie­go za­uro­czo­na, przy­po­mi­na­jąc so­bie ich pierw­szy po­ca­łu­nek. Osiem lat temu od­da­ła mu się z całą na­iw­no­ścią, a gdy my­śla­ła o tym póź­niej, chcia­ło jej się pła­kać. Wy­ko­rzy­stał jej nie­win­ność, a po­tem ją od­rzu­cił.

– Wiem, że je­cha­łem szyb­ko, ale znam na tej dro­dze każ­dy za­kręt. – Pod­szedł bli­żej. – Poza tym każ­dy po­trze­bu­je w ży­ciu tro­chę ry­zy­ka, żeby było cie­ka­wiej.

– Ja nie po­trze­bu­ję. Nie lu­bię ry­zy­ko­wać bez sen­su. – Unio­sła gło­wę i spoj­rza­ła mu w twarz. Wy­da­wał się wyż­szy niż kie­dyś, mimo że była w szpil­kach. Gó­ro­wał nad nią. Za­sta­na­wia­ła się, po co go pro­wo­ku­je. Czy nie le­piej by­ło­by po pro­stu odejść? Nie mo­gła się jed­nak po­ru­szyć. A już zu­peł­nie za­mar­ła, gdy wy­cią­gnął rękę i zdjął jej oku­la­ry sło­necz­ne.

– Two­je oczy mają taki sam ko­lor jak kie­dyś. Piw­ny z zie­lo­ny­mi cęt­ka­mi.

Usły­sza­ła swój nie­rów­ny od­dech. Od mie­sią­ca przy­go­to­wy­wa­ła się na spo­tka­nie z Tor­rem, ale jej cia­ło nie re­ago­wa­ło we­dług za­pla­no­wa­ne­go sce­na­riu­sza. Czu­ła się oszo­ło­mio­na i pod­nie­co­na. Wy­rwa­ła mu oku­la­ry i za­ło­ży­ła z po­wro­tem. Ciem­ne szkła da­wa­ły jej po­czu­cie bez­pie­czeń­stwa.

– To dziw­ne, że pa­mię­tasz ko­lor mo­ich oczu. Ja nie­wie­le z cie­bie pa­mię­tam sprzed ośmiu lat.

– W ta­kim ra­zie to do­brze, że mamy oka­zję spo­tkać się zno­wu.

– Dla­cze­go? Z tego, co pa­mię­tam, nie mo­głeś się do­cze­kać, kie­dy wy­ja­dę po spę­dze­niu z tobą nocy.

– By­łaś uro­cza, kie­dy mia­łaś osiem­na­ście lat – po­wie­dział bez ogró­dek. – A te­raz… Dio… je­steś osza­ła­mia­ją­co pięk­na.

Nie po­tra­fi­ła ode­rwać od nie­go wzro­ku. Wpa­try­wa­ła się w zmy­sło­we usta, ciem­ny za­rost na wy­ra­zi­stej szczę­ce. Był tak bli­sko.

– Lu­dzie się zmie­nia­ją – do­dał ci­cho.

– Co masz na my­śli?

Zro­bił krok w jej stro­nę i po­czu­ła zna­jo­my ko­rzen­ny za­pach wody ko­loń­skiej. Mia­ła dziw­ne wra­że­nie, że tra­ci kon­takt z rze­czy­wi­sto­ścią.

– Orlo – po­wie­dział ni­skim, na­tar­czy­wym gło­sem.

Nie była przy­go­to­wa­na na na­gły jak bły­ska­wi­ca wy­buch na­mięt­no­ści. Coś przy­cią­ga­ło ją do Tor­re­go, jak­by ja­kaś nie­wi­dzial­na lina opla­ta­ła ich obo­je co­raz cia­śniej i cia­śniej. Zbli­żył war­gi do jej ust i po­czu­ła jego cie­pły od­dech.
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